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			Prolog

			Do Jego Eks­ce­len­cji Taj­ne­go Rad­cy 
hra­bie­go Her­ma­na von Ans­bach.

			Jako słu­ga uni­żo­ny Wa­szej Wiel­mo­żno­ści spie­szę do­nie­ść o naj­now­szych i nie­spo­dzie­wa­nych wy­da­rze­niach, ja­kie ro­ze­gra­ły się w dzień Znie­boz­stąpie­nia. Świ­ęto to w To­ru­nium ce­le­bru­je się hucz­nie przy dzwo­nach i pro­ce­sjach, za­wsze tłum­nie, al­bo­wiem uro­czy­sto­ściom to­wa­rzy­szą jar­mar­ki, eg­ze­ku­cje prze­stęp­ców, pa­le­nie wie­dźm i to­pie­nie jaw­no­grzesz­ni­cy, sło­wem wszyst­ko, co po­trzeb­ne ku roz­ryw­ce ga­wie­dzi. 

			Tego dnia wszyst­ko to zbla­dło jed­na­ko wo­bec zbrod­ni do­ko­na­nej na jed­nym z Oj­ców Pro­tek­to­rów. Ofia­rą mor­du padł nie kto inny, jak zna­ny Eks­ce­len­cji Oj­ciec Iwo, któ­ry po wie­lo­kroć słu­żył nam po­mo­cą przy ró­żno­ra­kich spra­wach, w tym tej naj­now­szej, do­ty­czącej wiel­kich kwot, ja­kie Her­co­gat Szwa­bii za­in­we­sto­wał w li­kwi­da­cję tu­tej­szych cu­krow­ni i wa­rzel­ni. Na sku­tek tego krwa­we­go i nie­for­tun­ne­go zda­rze­nia zmu­szo­ny je­stem prze­jścio­wo wstrzy­mać za­bie­gi pod­jęte w Sy­no­dzie, a słu­żące tej wa­żkiej i wiel­ce ko­rzyst­nej dla nas spra­wie, choć mam świa­do­mo­ść, jak wiel­kie kosz­ty po­nie­śli­śmy do­tych­czas na ła­pów­ki i gran­ty. Nie­ste­ty dwie­ście ty­si­ęcy ma­rek w sre­brze, któ­re prze­ka­za­li­śmy Ojcu Iwo za po­kie­ro­wa­nie pra­cą ko­mi­sji, na­le­ży uznać za nie­od­wra­cal­nie stra­co­ne. Ma­jąc na względzie owe nie­for­tun­ne wy­da­rze­nia, pro­szę uni­że­nie Eks­ce­len­cję o prze­sła­nie do po­sel­stwa od­po­wied­nio wy­so­kich kwot, abym mógł, gdy ucich­nie rwe­tes i za­mie­sza­nie, wzno­wić sta­ra­nia. Zna­jąc chci­wo­ść tu­tej­szych wło­da­rzy i ich za­mi­ło­wa­nie do zbyt­ku, pe­wien je­stem, że wkrót­ce do­pro­wa­dzę spra­wę do szczęśli­we­go za­ko­ńcze­nia. 

			Pra­gnę uspo­ko­ić jed­no­cze­śnie Taj­ną Radę i sa­me­go Her­co­ga, że mord do­ko­na­ny na Ojcu Iwo nie ma zwi­ąz­ku z dzia­ła­nia­mi po­dej­mo­wa­ny­mi przez na­sze po­sel­stwo w To­ru­nium. Jak do­no­szą in­for­ma­to­rzy, spraw­cą zbrod­ni jest nie­ja­ki Vin­cent Szte­jer, mło­dy ofi­cer Tro­pi­cie­li Wie­dźm. Po­noć po­szło o pa­cho­lęta, któ­re Oj­ciec Iwo przyj­mo­wał u sie­bie w pa­ła­cu, nie ba­cząc na płeć onych, lubo krzyw­dę, jaką do­stoj­nik wy­rządził swe­mu za­bój­cy, do­ko­nu­jąc rap­tu na bli­skiej mu oso­bie. Szcze­gó­łów nie znam, Tro­pi­cie­le Wie­dźm nie zwy­kli zdra­dzać swych se­kre­tów. 

			Wsze­la­ko tam­tej nocy na uli­cach i da­chach ro­ze­gra­ły się po­ścig i krwa­we łowy za onym Szte­je­rem, bez­sku­tecz­ne, jak wie­ść gmin­na nie­sie. Zbro­dzień ów cu­dem ja­ki­mś, będąc chy­ba w opie­ce Najświ­ęt­szej Pani, wy­do­stał się z mat­ni, kła­dąc licz­nie tru­pem swych to­wa­rzy­szy z Siód­me­go Ostrza. Nim jutrz­nia ob­la­ła rdza­wy bruk, prze­pa­dł ni­czym ka­mień w wodę. Nikt nie zna jego kry­jów­ki, nikt nie wie, kie­dy wy­pły­nie i gdzie. Z pew­no­ścią nie usły­szy­my o nim pręd­ko, a je­śli już, to ob­ja­wi się on w od­le­głych stro­nach, gdzie nie do­si­ęgną go dłu­gie ręce Oj­ców z To­ru­nium. 

			Ko­ńcząc, do­pra­szam się ła­ski Wa­szej Eks­ce­len­cji i za­pew­niam o swym od­da­niu dla Cie­bie, Wiel­mo­żny Pa­nie, i ksi­ęcia Her­co­ga. 

			 

			Wasz uni­żo­ny słu­ga 

			א

		


		
			Miłość aż po grób

			Co tu się sta­ło? 

			Na twa­rzy Mu­sta­fy ma­lo­wa­ły się prze­ra­że­nie i wstręt, a mo­że­cie mi wie­rzyć, nie ist­nie­je wie­le rze­czy na świe­cie, któ­re są w sta­nie wstrząsnąć mym czar­no­skó­rym dru­hem. 

			– Wła­śnie tego mamy się do­wie­dzieć, nie? – ode­zwał się Ku­lo­od­por­ny Klaus, mru­żąc spraw­ne błękit­ne oko, pod­czas gdy to uszko­dzo­ne pod Mo­sta­rem za­kry­wa­ła skó­rza­na opa­ska. 

			Jako je­dy­ny z nas wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny wi­do­kiem mężczyzn na­dzia­nych na pale.

			Pu­łkow­nik wy­ko­nał gest dło­nią, w któ­rej bra­ko­wa­ło dwóch pal­ców.

			– Szte­jer, rusz ła­ska­wie dup­sko i ro­zej­rzyj się.

			– Cze­mu ja? – burk­nąłem z pre­ten­sją.

			Klaus po­chy­lił się w sio­dle i splu­nął prze­żu­tym ty­to­niem pod ko­py­ta sro­ka­cza, na któ­rym sie­dział. 

			– Bo je­steś z nas wszyst­kich naj­by­strzej­szy, czy taka od­po­wie­dź sa­tys­fak­cjo­nu­je, kur­wa, ja­śnie pana?

			Rzu­ci­łem pu­łkow­ni­ko­wi mor­der­cze spoj­rze­nie, czym ten nie­spe­cjal­nie się prze­jął. 

			– Po­ja­dę z Vin­cen­tem – za­pro­po­no­wał Mu­sta­fa.

			– Jak chcesz – rze­kł Klaus i za­wró­cił kłu­sem do resz­ty chło­pa­ków cze­ka­jących na po­bli­skim pa­gór­ku. 

			Po­wstrzy­mu­jąc wy­mio­ty, dziab­nąłem ostro­gą boki kla­czy; zwie­rzę z wy­czu­wal­ną nie­chęcią za­głębi­ło się w tru­pi las. Mu­sta­fa ru­szył tuż za mną na swym ka­ro­szu. 

			Smród wy­sta­wio­nych na upał, spie­czo­nych sło­ńcem i gni­jących zwłok za­ty­kał noz­drza i usta. Wy­wra­cał za­war­to­ść żo­łąd­ka. Kto wie, może nie­któ­rych z tych lu­dzi mo­głem na­wet po­znać pod­czas licz­nych kam­pa­nii, ja­kie od­by­łem, słu­żąc w ar­mii Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka. 

			Na wie­lu zwło­kach do­strze­głem rany za­da­ne ostrzem lub po­ci­ska­mi, u in­nych wi­dzia­łem roz­pła­ta­ne brzu­chy, od­ci­ęte ra­mio­na i zgru­cho­ta­ne czasz­ki. Ci lu­dzie aku­rat mie­li szczęście. Opraw­cy na­ni­za­li ich na pale, gdy byli już mar­twi. Po­zo­sta­li mężczy­źni wy­da­wa­li się być cali i zdro­wi, gdy spo­tka­ła ich ta strasz­li­wa śmie­rć. Ich twa­rze za­sty­głe w cier­pie­niu prze­ra­ża­ły do szpi­ku ko­ści, mro­zi­ły krew w ży­łach po­mi­mo let­nie­go upa­łu. 

			Za­trze­po­ta­ły skrzy­dła, roz­le­gło się kra­ka­nie kru­ków i wron, gdy pa­dli­no­żer­cy po­de­rwa­li się oci­ęża­le w po­wie­trze. Je­śli kto­kol­wiek ob­ser­wo­wał to miej­sce z oko­licz­nych wzgórz, wła­śnie do­strze­gł gro­ma­dę pta­ków ko­łu­jącą nad na­szy­mi gło­wa­mi. 

			– Mu­sie­li wpa­ść w za­sadz­kę – ode­zwał się Mu­sta­fa, ły­pi­ąc na tru­py. – Choć nie mam po­jęcia, jak to się mo­gło stać. Wzgó­rza i las są milę stąd, nie ma się tu gdzie ukryć. Jak mo­gli dać się za­sko­czyć? 

			– Może nie za­bi­to ich tu­taj – od­pa­rłem, sta­ra­jąc się nie otwie­rać ust z oba­wy, że po­łk­nę któ­rąś z tłu­stych much. – Do­li­ną wie­dzie go­ści­niec do Naf­to­wych Miast, to do­bre miej­sce, aby prze­ka­zać wia­do­mo­ść ta­kim jak my. Nie zbli­żaj­cie się, bo spo­tka was taki sam los. 

			Mu­sta­fa wy­dął usta w na­my­śle. 

			– To ma sens, choć nie je­stem prze­ko­na­ny, czy emir we­źmie so­bie to ostrze­że­nie do ser­ca. Jego po­zy­cja na tro­nie wci­ąż jest nie­ugrun­to­wa­na, nie może pu­ścić pła­zem cze­goś ta­kie­go.

			– Dla­te­go nas tu wy­słał. Musi wie­dzieć, z kim ma do czy­nie­nia, nim prze­pra­wi się z ar­mią przez Du­naj. To nie pierw­sza gru­pa zwia­du, któ­ra prze­pa­dła na tych prze­klętych wzgó­rzach. 

			Mój wzrok podążył ku gęstym bo­rom na pó­łno­cy i jesz­cze od­le­glej­szym, za­snu­tym mgłą szczy­tom Wiel­kie­go Sier­pu. Na pó­łno­cy dzia­ło się coś nie­po­ko­jące­go, choć jak do­tych­czas do­cho­dzi­ły nas tyl­ko strzępy wie­ści i po­gło­ski do­star­cza­ne przez kup­ców zaj­mu­jących się han­dlem naf­tą. 

			Mó­wio­no o be­stiach, któ­re po­noć scho­dzi­ły z gór wraz ze zmro­kiem i mor­do­wa­ły miesz­ka­ńców wio­sek, aby po­ży­wić się mi­ęsem i krwią. Nikt jed­nak nie po­tra­fił opi­sać wy­glądu onych po­two­rów. Jed­ni twier­dzi­li, że mają ludz­kie syl­wet­ki i bło­nia­ste skrzy­dła ni­czym nie­to­pe­rze, inni z ko­lei za­rze­ka­li się na wszyst­ko, co świ­ęte, że to spraw­ka wil­ko­ła­ków, co żyją w miej­sco­wych bo­rach, często­kroć pod­szy­wa­jąc się pod bart­ni­ków. 

			Zwy­kłe to klech­dy i buj­dy, do­bre, by opo­wia­dać przy ku­fel­ku, gdy za­wie­ja i trza­ska­jący mróz uwi­ężą lu­dzi w gór­skich do­mo­stwach na dłu­gie ty­go­dnie, zaś z mro­ku roz­le­ga się zew po­lu­jące­go wil­ka. Jak żyję, nie wi­dzia­łem człe­ka, któ­ry by przy pe­łni ksi­ęży­ca zrzu­cał skó­rę i za­mie­niał się w ja­kie­goś sie­rściu­cha. 

			Mężczyzn wo­kół nas nie za­bi­ły pa­zu­ry czy kły po­two­rów, lecz lu­dzie, do tego do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ni i wy­szko­le­ni. To z ko­lei ka­za­ło za­dać py­ta­nie, z kim będzie­my mieć do czy­nie­nia, gdy ar­mia Emi­ra Prisz­ti­ny prze­kro­czy Du­naj, by po­brać ha­racz od naf­to­wych gro­dów na Wo­ło­szy. 

			– Kto­kol­wiek to uczy­nił, za­dał so­bie spo­ro za­cho­du – po­wie­dział Mu­sta­fa, jak­by od­ga­dł me my­śli. – Mu­sie­li ści­ąć młod­nik i ob­ro­bić pale, zwie­źć tu­taj zwło­ki i je­ńców. Na ta­kie coś trze­ba spo­rej gru­py mężczyzn i wozy. Spójrz na ko­le­iny, przy­je­cha­ły za­ła­do­wa­ne, od­je­cha­ły pu­ste na pó­łnoc. Nie­ła­two też jest skło­nić żo­łnie­rzy, by za­jęli się tak pa­skud­ną ro­bo­tą, jaką jest na­bi­cie tylu lu­dzi na pa­li­ki. Co in­ne­go na­ni­zać jed­ne­go czy dwóch, ale pięć dzie­si­ątek jak tu­taj to zu­pe­łnie inna spra­wa. Trze­ba do tego ta­kich, co nie uni­ka­ją brud­nej ro­bo­ty.

			Wy­pisz wy­ma­luj jak my – po­my­śla­łem smęt­nie, zga­dza­jąc się w pe­łni z Mu­sta­fą. 

			Ha­san Pa­sza, nowy emir i na­stęp­ca Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka na tro­nie w Prisz­ti­nie, zgro­ma­dził na let­nią wy­pra­wę nie­mal trzy ty­si­ące żo­łnie­rzy. Wi­ęk­szo­ść z nich ko­ńczy­ła wła­śnie bu­do­wę ba­rek, któ­ry­mi prze­pra­wią się na­stęp­nie na pó­łnoc­ny brzeg Du­na­ju. Wiel­ka rze­ka na­wet w po­rze su­chej jest sze­ro­ka i pe­łno na niej wi­rów. W nur­cie mogą tra­fić się utop­ce czy szczęka­cze albo ol­brzy­mie pi­ra­nie zdol­ne roz­pruć czło­wie­ka w kil­ka se­kund. Prze­pra­wa ta­kiej ilo­ści lu­dzi, koni, wo­zów ze spy­żą, bro­nią i amu­ni­cją to spo­re wy­zwa­nie na­wet dla tak do­świad­czo­nej ar­mii jak na­sza. Wy­star­czy wy­wrot­ka cho­ćby jed­nej bar­ki i nie­szczęście go­to­we. 

			To mia­ła być pierw­sza wy­pra­wa Ha­sa­na Pa­szy po śmier­ci Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka. Je­śli emir chciał utrzy­mać się na tro­nie dłu­żej niż jed­ną kam­pa­nię, nie mógł po­zwo­lić so­bie na błąd. 

			Zwy­kle Wo­łosz­czy­zna nie była głów­nym ce­lem na­szych na­jaz­dów. To ra­czej ubo­ga kra­ina, a do tego sła­bo za­lud­nio­na. Nie­wie­le tu miast, któ­re mo­żna by złu­pić, a jak już są, to wiel­ce wa­row­ne. Na miej­sco­wych wie­śnia­kach też się człek nie wzbo­ga­ci. Jak tyl­ko je­den z dru­gim usły­szy wie­ści o za­gro­że­niu, bez żalu zo­sta­wia li­che cha­łup­ki i czmy­cha na wzgó­rza po­ro­śni­ęte gęstym la­sem bądź w góry. 

			Sło­wem, pry­mi­ty­wizm i bie­da, nie to, co w sło­necz­nej Hel­la­dzie, gdzie wo­jo­wa­li­śmy ostat­ni­mi laty pod sztan­da­rem dżi­ha­du. Nie­ste­ty po ostat­niej wpad­ce, gdy do­sta­li­śmy nie­złe­go łup­nia od Spar­tian, wy­pra­wy na po­łud­nie zo­sta­ły wstrzy­ma­ne. Wal­ki o tron, któ­re wy­bu­chły po śmier­ci Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka, nie po­lep­szy­ły sy­tu­acji. Ha­san Pa­sza zmu­szo­ny był do zwi­ni­ęcia ob­lęże­nia Sa­lo­nik, zaś Ser­bo­wie i Bu­łga­rzy wy­ko­rzy­sta­li oka­zję, by od­bić kil­ka po­gra­nicz­nych twierdz, co nie po­pra­wia­ło i tak gów­nia­ne­go mo­ra­le w ar­mii. 

			I wła­śnie owo mo­ra­le umy­ślił so­bie pod­nie­ść Ha­san Pa­sza. W tym celu po­sta­no­wił od­być małą i ko­niecz­nie zwy­ci­ęską wo­jen­kę. Po­dzie­lo­na we­wnętrz­nie Wo­łosz­czy­zna wy­da­wa­ła się ide­al­nym miej­scem do osi­ągni­ęcia celu, któ­ry so­bie za­ło­żył. 

			Po­my­sł emi­ra nie spo­tkał się z wiel­kim en­tu­zja­zmem w jed­nost­kach za­ci­ężnych, gdzie słu­ży­ła na­sza dru­ży­na. Wal­czy­li­śmy dla żo­łdu i łu­pów, na­wet Mu­sta­fa, choć prze­cież był szcze­rym ma­ho­me­ta­ni­nem, nie wie­rzył w te bzdu­ry o dżi­ha­dzie i na­wra­ca­niu nie­wier­nych prze­mo­cą. 

			Za to brzęcząca mo­ne­ta w sre­brze była mile wi­dzia­na przez wszyst­kich. Je­dy­ną na­dzie­ję na god­ny za­ro­bek po­kła­da­łem w fak­cie, że nasz ostat­ni praw­dzi­wy na­jazd na Wo­łosz­czy­znę od­był się do­bre kil­ka lat temu. Dość cza­su, by miej­sco­wi od­bu­do­wa­li spa­lo­ne do­mo­stwa, na­zbie­ra­li bo­gactw i do­ro­bi­li się gro­ma­dek po­tom­stwa, któ­re tra­fi na targ nie­wol­ni­ków w Prisz­ti­nie. 

			No i były jesz­cze Naf­to­we Mia­sta. Za ich mu­ra­mi nie bra­ko­wa­ło żyw­no­ści, sre­bra i szla­chet­nych ka­mie­ni, zaś miej­sco­wi pa­try­cju­sze prze­cha­dza­li się w je­dwa­biach, ale znaj­do­wa­ły się one da­le­ko na pó­łno­cy, u pod­nó­ża gór, i wca­le nie­ła­two było się tam do­stać. 

			Per­spek­ty­wa wzbo­ga­ce­nia się po­pra­wi­ła mi nie­co na­strój, choć ob­le­piał mnie odór gni­jących tru­pów. Po­dej­rze­wa­łem, że będzie trze­ba nie­co cza­su i spo­ro wody z my­dłem, aby po­zbyć się tej nie­przy­jem­nej do­le­gli­wo­ści. Tę ostat­nią przy­jem­no­ść mu­sia­łem odło­żyć do cza­su, kie­dy to znaj­dzie­my ja­kąś karcz­mę. 

			Wró­ci­li­śmy na pa­gó­rek, gdzie ocze­ki­wa­ła nas resz­ta dru­ży­ny. Klaus wy­słu­chał mej re­la­cji, mru­żąc oko i trąc za­rost kciu­kiem uszko­dzo­nej dło­ni. Pu­łkow­nik to roz­sąd­ny czło­wiek, dba o swych lu­dzi i nie zwy­kł na­ra­żać ich na zbęd­ne nie­bez­pie­cze­ństwo. Nie spodo­ba­ło mu się to, co usły­szał o tro­pie wio­dącym na pó­łnoc. 

			– Trze­ba będzie to spraw­dzić – po­wie­dział z nie­chęcią i cmok­nął na sro­ka­cza. 

			Ru­szy­li­śmy kłu­sem ku ciem­nej li­nii wzgórz i kry­jącym się tam ta­jem­ni­com. 

			***

			Karcz­ma mia­ła dwu­spa­do­wy dach, nie­wiel­kie okna i so­lid­ne ścia­ny z dębo­wych bali po­sta­wio­nych na wy­so­kiej pod­mu­rów­ce. To­wa­rzy­szące jej staj­nia, obór­ka i kil­ka szop wy­zna­cza­ły maj­dan, po­środ­ku któ­re­go znaj­do­wa­ła się stud­nia.

			Za­trzy­ma­li­śmy wierz­chow­ce ja­kieś dwie­ście kro­ków od za­bu­do­wań, na wy­pa­dek gdy­by ja­kiś łach­my­ta mie­rzył do nas z rusz­ni­cy. 

			– Coś pu­sta­wo – za­uwa­żył Mu­sta­fa. – Nie wi­dać sta­jen­nych ani koni, na­wet gęsi nie kręcą się po obe­jściu. 

			– Dziw­nie to wy­gląda – zgo­dził się Klaus, mru­żąc oko. – Szte­jer i Igła, spraw­dźcie, co tam się sta­ło.

			Tym ra­zem po­wstrzy­ma­łem się od na­rze­ka­nia. Po dwóch dniach w sio­dle i po spa­niu pod go­łym nie­bem chcia­łem jak wszy­scy spędzić noc pod da­chem, do­brze zje­ść i na­pić się cze­goś moc­niej­sze­go. 

			Po­dra­pa­łem się po swędzącym kar­ku. Może na­wet wzi­ąłbym kąpiel, o ile mają tam ba­lię.

			Igła wy­ci­ągnął rusz­ni­cę z ka­bu­ry umo­co­wa­nej przy sio­dle, spraw­dził za­mek i osa­dził ka­pi­szon na pa­new­ce. Po­tem wy­ko­nał tę samą czyn­no­ść z parą pi­sto­le­tów, któ­re trzy­mał w ol­strach przy łęku sio­dła. 

			Gdy sko­ńczył przy­go­to­wa­nia, ru­szy­li­śmy ku za­bu­do­wa­niom. Maj­dan po­wi­tał nas skrzy­pie­niem żu­ra­wia chy­lące­go się z wia­drem nad stud­nią, poza tym w obe­jściu pa­no­wa­ła gro­bo­wa ci­sza. 

			Trzy­ma­jąc pal­ce na spu­stach ob­rzy­na, pod­je­cha­łem do uchy­lo­nych wrót staj­ni. Zaj­rza­łem do środ­ka. Było tam pu­sto, żad­nych zwie­rząt czy lu­dzi. Igła w tym cza­sie ob­je­chał po­dwó­rze z dru­giej stro­ny, gdzie sta­ły obór­ka i chle­wik. Po­pa­trzy­łem na nie­go, a on po­kręcił gło­wą prze­cząco. 

			Wy­gląda­ło na to, że moje na­dzie­je na suty po­si­łek z tu­tej­szej kuch­ni dia­bli wzi­ęli. 

			Ze­sko­czy­łem z sio­dła i do­łączy­łem do Igły, gdy ten za­jął po­zy­cję przy we­jściu do karcz­my. Drzwi były so­lid­ne, je­śli­by je za­mknąć od środ­ka, mo­gły dłu­ższy czas sta­wiać opór ude­rze­niom to­po­ra. Na szczęście nie było ta­kiej po­trze­by. Otwo­rzy­ły się lek­ko, na­wet za­wia­sy nie skrzyp­nęły, za­pew­ne nie­daw­no je sma­ro­wa­no. Na pro­gu, zgod­nie z miej­sco­wym oby­cza­jem, przy­bi­to pod­ko­wę. Tu­tej­si lu­dzie wie­rzy­li, że że­la­zo po­sia­da ma­gicz­ne wła­ści­wo­ści i od­stra­sza zło. Igła, któ­ry miał ca­łkiem spo­ro na su­mie­niu, ja­koś się nie zląkł. Na­dep­nął bu­cio­rem na pod­ko­wę i wsze­dł do sie­ni. Ru­szy­łem tuż za nim, na­słu­chu­jąc i węsząc, ale ża­den z wy­ostrzo­nych zmy­słów nie dał mi po­wo­dów do nie­po­ko­ju. 

			Wkro­czy­li­śmy do ob­szer­nej sali z szynk­wa­sem i sze­re­giem ław usta­wio­nych wo­kół dwóch osob­nych pa­le­nisk. Scho­dy po le­wej pro­wa­dzi­ły na pi­ętro. Pod su­fi­tem zwi­sał drew­nia­ny kan­de­labr z uchwy­ta­mi na lam­py naf­to­we, ale na ten mo­ment ktoś wszyst­kie je po­zdej­mo­wał. Zo­sta­ły za to re­ga­ły usta­wio­ne za szynk­wa­sem i kil­ka ci­ężkich ku­frów, w któ­rych go­ście za opła­tą prze­cho­wy­wa­li rze­czy. Igła zaj­rzał do wszyst­kich i po­słał mi nie­po­cie­szo­ne spoj­rze­nie. 

			Ktoś wy­czy­ścił karcz­mę z cen­nych ru­cho­mo­ści, zo­sta­wia­jąc przed­mio­ty trud­ne w trans­por­cie lub te o ma­łej war­to­ści, jak daj­my na to gli­nia­ne ogar­ki usta­wio­ne na ła­wach.

			Po­cie­sza­jącym był fakt, że wci­ąż nie zna­le­źli­śmy tru­pów. Za­pew­ne karcz­marz i jego bli­scy wy­je­cha­li w po­śpie­chu, ale chy­ba li­czy­li się z mo­żli­wo­ścią po­wro­tu. 

			– Może nie za­bra­li wszyst­kie­go? – po­wie­dział Igła i omió­tł salę spoj­rze­niem bla­dych oczu. 

			– Ro­zej­rzę się na gó­rze, ty prze­szu­kaj za­ple­cze – za­pro­po­no­wa­łem.

			Igła znik­nął w prze­jściu za szynk­wa­sem, a ja wsze­dłem po scho­dach na pi­ętro. Od­kry­łem tam trzy izby z łó­żka­mi, jak mo­żna się było do­my­ślić, prze­zna­czo­ne dla go­ści, któ­rzy nie mie­li ocho­ty spędzać nocy na ła­wach we wspól­nej sali. Tu­taj rów­nież do­strze­głem ozna­ki po­spiesz­nej ewa­ku­acji. Ktoś zo­sta­wił mo­ne­tę, któ­ra wpa­dła mu w szpa­rę mi­ędzy de­ska­mi podło­gi, gdzie in­dziej zna­la­złem nie­do­je­dzo­ny po­si­łek. Po lar­wach wi­jących się na ja­gni­ęci­nie po­zna­łem, że do opusz­cze­nia karcz­my do­szło ja­kieś pięć, sze­ść dni wcze­śniej. Wró­ci­łem na par­ter i zaj­rza­łem do sza­fek, li­cząc, że od­kry­ję tam coś do pi­cia. Nie­ste­ty i ta na­dzie­ja oka­za­ła się płon­na. 

			Igła wy­chy­lił się z za­ple­cza z roz­cza­ro­wa­niem ma­lu­jącym się na ko­ści­stej gębie. 

			– Znik­nęło wszyst­ko, co mia­ło war­to­ść – oznaj­mił smęt­nie. – Tak samo żar­cie i na­pi­tek. 

			– Przy­naj­mniej mamy dach nad gło­wą i miej­sce do spa­nia, to już coś – po­cie­szy­łem go. – Za­wo­łam resz­tę. Je­śli do­brze ko­ja­rzę, Ku­dła­ty wie­zie w ju­kach gąsio­rek z wi­nem. To wca­le nie musi być zły wie­czór. 

			– Może i tak – mruk­nął Igła. Mru­żąc bla­de oczy, ro­zej­rzał się po karcz­mie. – Tyl­ko cze­mu ktoś mia­łby opusz­czać ta­kie miej­sce?

			Od­po­wie­dź na to py­ta­nie nie­ste­ty wci­ąż po­zo­sta­wa­ła ta­jem­ni­cą. 

			***

			Ku­dła­ty nie­chęt­nie roz­stał się z bu­kłacz­kiem wina, twier­dząc, że to wy­gra­na w kar­ty i szla­chet­ny tru­nek w ce­nie zło­te­go di­na­ra za ku­be­czek, nie na na­sze cham­skie pod­nie­bie­nia. Oczy­wi­ście wy­bu­cze­li­śmy go je­den przez dru­gie­go i ko­niec ko­ńców ustąpił, choć przez dłu­ższą chwi­lę bo­czył się ni­czym pan­na, któ­ra stra­ci­ła cno­tę nie z tym, co chcia­ła. 

			Jako pierw­szy na­pił się Ku­dła­ty, po­tem bu­kła­czek tra­fił do pu­łkow­ni­ka, a ten prze­ka­zał go w moje dło­nie. 

			Po­ci­ągnąłem ły­czek wina, po­sma­ko­wa­łem na języ­ku i po­łk­nąłem. Nie po­wiem, było ca­łkiem do­bre, ale dupy nie ury­wa­ło, gdy zna­ło się cenę. No ale oczy­wi­ście po­ki­wa­łem gło­wą z uzna­niem, aby nie wy­jść na pro­sta­ka. Sami wie­cie, jak to jest z tym kosz­tow­nym wi­nem.

			Wręczy­łem na­pi­tek bar­czy­ste­mu wo­jo­wi, któ­ry sie­dział po mo­jej pra­wej. Be­ne­dikt Ha­szek odło­żył na bok bo­jo­wy cep, chwy­cił w wiel­kie łap­ska bu­kła­czek i wy­żło­pał wi­ęcej, niż wy­pa­da­ło. Na ko­niec pierw­szej rund­ki tru­nek tra­fił w ręce wy­so­kie­go, chu­de­go smu­ta­sa o dłu­gich, wy­pło­wia­łych wło­sach. Igła, jak nań wo­ła­li, wci­ąż się czy­mś za­mar­twiał, mru­żył wod­ni­ste oczy, a do tego miał wkur­wia­jący na­wyk cmo­ka­nia, gdy nad czy­mś roz­my­ślał. 

			Rze­my­ka, któ­ry był na­szym tro­pi­cie­lem, nikt nie często­wał, by­naj­mniej nie dla­te­go, że ten by od­mó­wił. Co to, to nie, aż rwał się umo­czyć usta, lecz za­kaz wy­da­ny przez pu­łkow­ni­ka był ja­sny. Rze­myk pod żad­nym po­zo­rem nie mógł ty­kać trun­ków czy grzyb­ków, co ro­sną na ol­szy­nie, je­śli już o ta­kich ra­do­ściach mowa. Z jed­nym i dru­gim lu­bił bo­wiem prze­sa­dzać. Poza nie­wąt­pli­wy­mi sła­bost­ka­mi i li­chym wy­glądem Rze­myk miał ta­lent do od­czy­ty­wa­nia śla­dów i wspi­nacz­ki. Nie było drze­wa, ska­łki czy wa­łów, któ­rym by nie po­do­łał, pod wa­run­kiem że był w sta­nie, bo gło­wę do uży­wek miał sła­bą jak dziew­ka. 

			Mu­sta­fa po­dzi­ęko­wał za tru­nek i bu­kła­czek znów tra­fił do Ku­dła­te­go. Al­ko­hol zwy­kle po­pra­wia na­strój, ale tym ra­zem wszy­scy byli mar­kot­ni i cisi. Ro­zej­rza­łem się po twa­rzach, na któ­re pa­dał sła­by blask ognia. Ku­dła­ty po­dra­pał się po ły­sej jak ko­la­no gło­wie, Igła cmok­nął z na­my­słem, pod­czas gdy Ha­szek i Rze­myk tyl­ko ga­pi­li się wy­mow­nie w ota­cza­jące nas cie­nie. Mu­sta­fa ostrzył tul­war, spo­gląda­jąc zna­cząco na pu­łkow­ni­ka. 

			Czu­łem, że wszy­scy ocze­ku­ją, że Klaus wy­po­wie się jako do­wód­ca na­szej ma­łej dru­ży­ny. 

			Pu­łkow­nik ści­ągnął opa­skę z twa­rzy i za­czął dra­pać się po ciem­nym, za­bli­źnio­nym oczo­do­le. Na ten wi­dok po­czu­łem się nie­swo­jo. Nie cho­dzi­ło tu by­naj­mniej o bli­znę, choć ta pre­zen­to­wa­ła się pa­skud­nie. Zna­łem Klau­sa od wie­lu lat – gdy za­cho­wy­wał się w ten spo­sób, zna­czy­ło to tyle, że ma do prze­ka­za­nia złe wie­ści. 

			Pu­łkow­nik od­chrząk­nął i po­to­czył wzro­kiem po na­szych sku­pio­nych twa­rzach. 

			– Sły­sze­li­ście z pew­no­ścią po­gło­ski o od­dzia­łach, któ­re znik­nęły na tych wzgó­rzach. Plo­tek nie dało się unik­nąć… – Klaus umil­kł i po­pa­trzył w ogień. – To, co dzi­siaj wi­dzie­li­śmy, nie zda­rzy­ło się pierw­szy raz. W okre­sie ostat­nich mie­si­ęcy na­bi­to na pale trzy na­sze cho­rągwie zwia­du. Co gor­sza, utra­ci­li­śmy kon­takt z gar­ni­zo­nem na Pod­gó­rzu. Kil­ka lat temu, pod­czas na­szej ostat­niej wy­pra­wy na te zie­mie, Sza­lo­ny Pro­rok osa­dził w for­cie kil­ku­set żo­łnie­rzy z Czwar­tej Kom­pa­nii Strzel­ców Boś­niac­kich, któ­rzy mie­li za­da­nie po­bie­rać myto od ka­ra­wan prze­wo­żących naf­tę. Ostat­nie wie­ści z gar­ni­zo­nu po­cho­dzą sprzed nie­mal roku. Po­tem już nie do­ta­rł do Prisz­ti­ny ża­den po­sła­niec czy go­łąb pocz­to­wy. Przez to całe za­mie­sza­nie z Sza­lo­nym Pro­ro­kiem nie było cza­su przyj­rzeć się temu do­kład­niej. Sami wie­cie, mie­li­śmy wa­żniej­sze spra­wy na gło­wie. Te­raz jed­nak, gdy Ha­san Pa­sza zo­stał emi­rem, po­sta­no­wił się do­wie­dzieć, co sta­ło się z gar­ni­zo­nem. 

			Klaus wy­krzy­wił kąci­ki ust.

			– Tak więc, chłop­cy, mamy zna­le­źć od­po­wie­dź. Taki otrzy­ma­łem roz­kaz. Nie wie­my, kim są nasi wro­go­wie. Być może któ­ryś z Ho­spo­da­rów wy­ho­do­wał so­bie tak wiel­kie jaja, by wy­mor­do­wać na­szych lu­dzi i wy­sta­wić ich zbez­czesz­czo­ne zwło­ki jako ostrze­że­nie. A może to być coś in­ne­go. Aby się tego do­wie­dzieć, mu­si­my do­trzeć na Pod­gó­rze i wy­ba­dać, co się sta­ło z Czwar­tą Kom­pa­nią. Kil­ku­set za­pra­wio­nych w bo­jach we­te­ra­nów nie mo­gło znik­nąć ot tak. Nie­ste­ty po dzi­siej­szym dniu mam co do ich losu jak naj­gor­sze prze­czu­cia. 

			– Jest nas tyl­ko sied­miu – za­uwa­żył Ku­dła­ty. – Co niby mamy z tym zro­bić?

			– Emir ma na­dzie­ję, że uda nam się do­trzeć da­lej niż wi­ęk­szym od­dzia­łom, któ­re wpa­dły w za­sadz­kę. Po­my­sł jest taki, że za­trud­ni­my się jako stra­żni­cy ka­ra­wa­ny wo­żącej naf­tę z Pod­gó­rza. Kil­ka­na­ście wiorst stąd znaj­du­je się wa­row­ne mia­sto Posti. Tam­tej­szy wła­dy­ka kon­tro­lu­je po­bli­ską do­li­nę i wio­dący nią go­ści­niec. Ża­den ku­piec nie przej­dzie tam­tędy bez uisz­cze­nia myta. Wła­dy­ka na­zy­wa się Piotr Tira, nie­gdyś słu­żył w ar­mii Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka. Po­tem, jak to mó­wią, po­sze­dł na swo­je, za­ło­żył kom­pa­nię na­jem­ni­ków i prze­nió­sł się na Mul­ta­ny.

			Klaus po­ta­rł za­rost na szczęce. By­łem pe­wien, że właś­nie roz­wa­ża, ile może nam po­wie­dzieć. 

			– Jak sły­sza­łem – ci­ągnął pu­łkow­nik – z po­cząt­ku pod­naj­mo­wał się ze swym od­dzia­łem w woj­nach, któ­re to­czy­li mi­ędzy sobą Ho­spo­dar i Naf­to­we Mia­sta. Na sku­tek tych walk Mul­ta­ny roz­pa­dły się na wie­le drob­nych pa­ńste­wek. Posti było jed­nym z ta­kich nowo po­wsta­łych ksi­ęste­wek. Tam­tej­szy wo­je­wo­da imie­niem Ste­fan miał duże am­bi­cje, ob­wo­łał się ksi­ęciem i umy­ślił so­bie, że pod­bi­je oko­licz­ne zie­mie, aż po Wiel­ki Sierp. W tym celu za­trud­nił Pio­tra Tirę i jego kom­pa­nię. Nie ma­jąc du­żych ilo­ści sre­bra na zby­ciu, ofia­ro­wał ka­pi­ta­no­wi na­jem­ni­ków rękę wła­snej cór­ki. Ste­fan i Piotr Tira wspól­ny­mi si­ła­mi opa­no­wa­li całą do­li­nę An­gres i przy­mu­si­li kil­ku oko­licz­nych per­ku­ła­bów do pod­da­nia zam­ków i mia­ste­czek. Wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem Ste­fa­na, aż do mo­men­tu gdy Sza­lo­ny Pro­rok wkro­czył z ar­mią na Wo­łosz­czy­znę. Wte­dy to Piotr Tira zdra­dził te­ścia pod­czas bi­twy, a na­stęp­nie uwi­ęził go w lo­chu, gdzie sta­ry dłu­go nie po­ci­ągnął. Ofi­cjal­nie prze­zi­ębił się i pa­dło mu na płu­ca. Nikt jed­nak nie miał wąt­pli­wo­ści, kto stał za śmier­cią ksi­ęcia Ste­fa­na.

			Pu­łkow­nik od­kaszl­nął i splu­nął w pło­mie­nie. Gdzieś pod po­wa­łą dmu­chał i świ­stał wiatr, jak­by kto grał na du­dach, jeno po go­rza­le. 

			– Sza­lo­ny Pro­rok za­twier­dził Pio­tra Tirę na sta­no­wi­sku wła­dy­ki Posti, a ten zo­bo­wi­ązał się słu­żyć mu woj­skiem i pła­cić try­but. Układ prze­trwał zmia­nę na tro­nie w Prisz­ti­nie. Z tego, co mi wia­do­mo, nasz emir zna pana Tirę jesz­cze ze sta­rych cza­sów. Obaj słu­ży­li pod­czas kam­pa­nii bo­śniac­kiej. Gdy do­trze­my do Posti, cze­ka tam nas go­ści­na i przy­dział do ka­ra­wa­ny zmie­rza­jącej na pó­łnoc. 

			Po tych sło­wach za­pa­dła ci­sza, tyl­ko pi­ja­ny du­dziarz świ­stał w szpa­rach pod po­wa­łą. 

			– Mu­szę do wy­gód­ki – mruk­nął Klaus. Wsta­jąc, za­brał ban­do­let z kró­ci­cą i ba­gnet, po czym po­ku­śty­kał na ze­wnątrz. 

			Po­wia­da­ją, że pierw­szą za­sa­dą ka­żde­go na­jem­ni­ka jest wal­czyć po wy­pła­cal­nej i ko­niecz­nie zwy­ci­ęskiej stro­nie. Wszyst­ko to praw­da. Ist­nie­je też inna, rów­nie wa­żna za­sa­da, o któ­rej się rzad­ko wspo­mi­na. Za­wsze, ale to za­wsze, na­le­ży mieć przy so­bie broń, gdy czło­wiek uda­je się do sra­cza. 

			Niby dro­biazg, ale w na­szym fa­chu szcze­gół po­tra­fi sta­no­wić ró­żni­cę mi­ędzy ży­ciem a śmier­cią. Iluż to do­brych chło­pa­ków za­po­mnia­ło o tej zło­tej mak­sy­mie i dało się za­ła­twić, sie­dząc z wy­pi­ętym ty­łkiem w wy­gód­ce. 

			– No to je­ste­śmy w czar­nej du­pie – mruk­nął Mu­sta­fa, dra­pi­ąc się po szyi. – Czy tyl­ko ja mam wra­że­nie, że Ha­san Pa­sza wy­my­ślił so­bie do­bry spo­sób na po­zby­cie się pro­ble­mu, nie bru­dząc so­bie przy tym rąk? 

			Jed­no spoj­rze­nie na stra­pio­ne ob­li­cza to­wa­rzy­szy prze­ko­na­ło mnie, że nie tyl­ko Mu­sta­fę tra­pią wąt­pli­wo­ści. 

			Igła wy­da­wał się bar­dziej skwa­szo­ny niż zwy­kle. Ha­szek gar­bił się z za­sępio­nym wy­ra­zem twa­rzy, Ku­dła­ty co chwi­la spraw­dzał ku­rek rusz­ni­cy, a Rze­myk żuł coś ner­wo­wo, ma­jąc przy­mkni­ęte oczy. Być może wy­grze­bał so­bie coś w po­szy­ciu za dnia. 

			Pro­ble­mem, o któ­rym wspo­mniał Mu­sta­fa, był nie kto inny jak Ku­lo­od­por­ny Klaus. W rze­czy­wi­sto­ści na­zy­wał się Klaus Stauf­fen­berg i po­cho­dził z Ba­wa­rii, gdzie jego ro­dzi­na mia­ła ma­jątek nie­da­le­ko mia­sta Ulm. Z tego, co mi opo­wia­dał o so­bie, ma­jąc le­d­wie szes­na­ście lat, wstąpił do woj­ska miej­sco­we­go Her­co­ga i brał udział w bi­twie pod Wied­niem, gdy Ba­wa­ro­wie bez­sku­tecz­nie spró­bo­wali wy­rwać mia­sto z łap trzy­ma­jących je miej­sco­wych Tur­ków. Przez na­stęp­ne lata jako mło­dy ofi­cer wal­czył pod­czas wo­jen kon­so­li­da­cyj­nych, któ­re za­ko­ńczy­ły się nie­mal ca­łko­wi­tym znisz­cze­niem mu­zu­łma­ńskich emi­ra­tów w Sta­rej Rze­szy. To wte­dy w trak­cie ob­lęże­nia twier­dzy Ku­fste­in w Ty­ro­lu Stauf­fen­berg zo­stał po­sta­wio­ny przed plu­to­nem eg­ze­ku­cyj­nym. Po­noć za­bił w po­je­dyn­ku ja­kie­goś szla­chet­nie uro­dzo­ne­go głup­ka, któ­ry oka­zał się zi­ęciem ge­ne­ra­ła. Cóż, pech. 

			Tam­te­go mgli­ste­go po­ran­ka Klau­sa tra­fi­ło sze­ść kul, lecz żad­na z nich nie po­zba­wi­ła go ży­cia. Po­dob­no sam Her­cog był pod wra­że­niem po­ka­za­nych mu po­ci­sków wy­jętych ze ska­za­ńca i za­mie­nił karę śmier­ci na do­ży­wot­nią ba­ni­cję. 

			Tym oto spo­so­bem nasz dro­gi Klaus tra­fił jako na­jem­nik do ar­mii Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka, gdzie spędził szmat cza­su i do­ro­bił się ran­gi pu­łkow­ni­ka ci­ężkiej pie­cho­ty za­ci­ężnej. Jego cia­ło sta­ło się praw­dzi­wą mapą sto­czo­nych w tym cza­sie bi­tew. Przy sztur­mie Sa­lo­nik stra­cił mały i ser­decz­ny pa­lec le­wej ręki, lewe oko pod Mo­sta­rem, a w drob­niej­szych po­tycz­kach odłam­ki uszko­dzi­ły mu ko­la­no, ucho i pra­we oko. Już wie­cie, skąd przy­do­mek Ku­lo­od­por­ny. 

			To wła­śnie w ar­mii Sza­lo­ne­go Pro­ro­ka po­zna­łem tego za­żyw­ne­go Ba­war­czy­ka. Przez te kil­ka lat słu­żby u Wiel­kie­go Ima­ma Prisz­ti­ny zwie­dzi­li­śmy z Klau­sem tro­chę Ba­łka­nów. Nor­mal­nie ro­bo­ta pa­li­ła się nam w rękach, o czym świad­czy­ły łuny po­ża­rów, ja­kie zo­sta­wia­li­śmy po so­bie od Mo­sta­ru i Sied­mio­gro­du aż po Teby i Ko­rynt. 

			Naj­częściej wpa­da­li­śmy z wi­zy­tą do Hel­la­dy, by złu­pić pod­stęp­nych Hel­le­nów. Ostat­nim ra­zem zaj­rze­li­śmy na­wet na Pe­lo­po­nez, gdzie do­sta­li­śmy ci­ężki ło­mot od onych mężo­lub­ców, co się zwą Spar­tia­na­mi i żyją ze sobą ni­czym mąż z żoną. Tę opo­wie­ść za­pew­ne już zna­cie. 

			Oj, wstyd był na cały cy­wi­li­zo­wa­ny świat. Świ­ęty dżi­had po­ko­na­ny i upo­ko­rzo­ny przez ban­dę od­mie­ńców. Sta­li­śmy się przed­mio­tem kpin na wszel­kich ba­za­rach i w ka­żdej me­dre­sie od Ka­bu­lu aż po ka­li­fat Tu­lu­zy. Pro­rok za­re­ago­wał na tę ha­ńbę w zwy­kły dla sie­bie spo­sób, mor­du­jąc ka­żde­go, kto w jego cho­rej wy­obra­źni zdra­dził i przy­czy­nił się do upo­ka­rza­jącej dżi­had klęski. Plac przed pa­ła­cem w Prisz­ti­nie spły­nął krwią na­szych bra­ci, a mury cy­ta­de­li przy­ozdo­bi­ły set­ki ludz­kich głów. Czyst­ki ob­jęły rów­nież na­jem­ną pie­cho­tę, w któ­rej słu­ży­łem jako pod­ko­mend­ny Klau­sa. Przez te kil­ka strasz­li­wych nocy i dni, gdy wy­ci­ąga­no lu­dzi z do­mów i ko­szar, a po­tem szlach­to­wa­no ich jak świ­nie, by za­do­wo­lić obłęd Pro­ro­ka, na se­rio oba­wia­łem się o wła­sne ży­cie. 

			To wte­dy po­sta­no­wi­li­śmy po­zbyć się sza­le­ńca. Śmier­tel­nie ry­zy­kow­ne­go za­da­nia pod­jął się nasz nie­oce­nio­ny Ku­lo­od­por­ny Klaus. 

			Plan za­ma­chu był rów­nie nie­skom­pli­ko­wa­ny jak krót­ko przy­ci­ęty lont. Pro­rok co ja­kiś czas uda­wał się wraz ze szta­bem do twier­dzy zwa­nej Or­lim Gniaz­dem. To tam de­cy­do­wa­ły się pla­ny ko­lej­nych na­jaz­dów na sąsied­nie kra­iny. Klaus jako do­wód­ca za­ci­ężnej pie­cho­ty by­wał re­gu­lar­nie na tych na­ra­dach. Orle Gniaz­do znaj­do­wa­ło się na szczy­cie ska­li­ste­go wzgó­rza, oto­czo­ne­go wi­dła­mi trzech gór­skich rzek. Wła­śnie na tej dro­dze spi­skow­cy za­ko­pa­li kil­ka ba­ry­łek z pro­chem wraz z me­cha­nicz­nym za­pal­ni­kiem, wy­ro­bem szwab­skich ze­gar­mi­strzów z Ra­vens­bur­ga. Na zdro­wy ro­zum – co mo­gło pó­jść nie tak?

			I rze­czy­wi­ście, wszyst­ko ukła­da­ło się jak na­le­ży. Ko­lum­na jaz­dy i pie­cho­ta strze­gąca ka­ro­cy, któ­rą pod­ró­żo­wał Pro­rok, nad­ci­ągnęły zgod­nie z pla­nem. Prze­kro­czyw­szy wpierw ka­mien­ny most roz­pi­ęty nad wąwo­zem rze­ki, ru­szy­ły mo­zol­nie pod górę. Pro­sto w za­sadz­kę!

			Eks­plo­zja zma­sa­kro­wa­ła set­kę mężczyzn i koni, uru­cho­mi­ła la­wi­nę ka­mie­ni i bło­ta, a ta­kże wy­rzu­ci­ła w górę wa­żącą pół tony ka­ro­cę. Na miej­scu zgi­nęli wo­źni­ce i stan­gre­ci, a ta­kże dwie na­ło­żni­ce dzie­lące ka­bi­nę z Pro­ro­kiem. 

			Ja, Klaus i kil­ku in­nych spi­skow­ców za­trzy­ma­li­śmy się na mo­ście na mo­ment przed eks­plo­zją. Su­kin­syn nie mógł tego prze­żyć. Nie było opcji. 

			Wy­znam szcze­rze, gdy zo­ba­czy­łem, jak Pro­rok wy­czo­łgu­je się ze zglisz­czy ka­ro­cy cały i zdro­wy, omal nie ze­sra­łem się w spodnie. Lek­ko ran­ny trzy­mał w dło­ni dwu­lu­fo­wy pi­sto­let i ry­czał na całe gar­dło prze­kle­ństwa i gro­źby. Wszy­scy zdębie­li­śmy i tyl­ko Klaus nie stra­cił zim­nej krwi. Bez wa­ha­nia ru­szył na su­kin­sy­na z sza­blą. W krwa­wym cha­osie nikt nie zwró­cił na nie­go uwa­gi, nikt nie pró­bo­wał go za­trzy­mać. Pro­rok nie dał się za­sko­czyć; gdy uj­rzał Klau­sa, zro­zu­miał, co się wy­da­rzy­ło, i wy­pa­lił do pu­łkow­ni­ka raz za ra­zem z luf. Pierw­sza kula tra­fi­ła Klau­sa w pie­rś tuż pod ser­cem, dru­ga zaś po­szła górą, ra­ni­ąc go w gło­wę. Ka­żde­go in­ne­go czło­wie­ka ta­kie coś po­wa­li­ło­by na zie­mię, ale Klaus do­pa­dł Pro­ro­ka i jed­nym ci­ęciem roz­pła­tał mu gar­dło. Za­raz po­tem nad­bie­gli po­zo­sta­li spi­skow­cy, co oca­li­ło Klau­sa od śmier­ci z rąk roz­sier­dzo­nych jan­cza­rów. 

			Po śmier­ci ty­ra­na w Prisz­ti­nie na­tych­miast wy­bu­chły wal­ki, w wy­ni­ku któ­rych na tron wy­nie­sio­ny zo­stał przez ar­mię ge­ne­rał Ha­san Pa­sza. Nowy emir nie uczy­nił naj­mniej­szej krzyw­dy za­bój­cy swe­go uko­cha­ne­go stry­ja. Jak tyl­ko Ba­war­czyk ozdro­wiał z ran, Ha­san Pa­sza wy­pła­cił mu so­wi­tą na­gro­dę i ode­słał nad Du­naj, gdzie pu­łkow­nik miał nad­zo­ro­wać przy­go­to­wa­nia do naj­bli­ższej kam­pa­nii wo­jen­nej. 

			Ofi­cjal­na wer­sja brzmia­ła, że to awans i wy­raz szcze­gól­nych względów, ja­ki­mi emir da­rzy pu­łkow­ni­ka, ale praw­dzi­wy po­wód był inny. W rze­czy­wi­sto­ści kil­ku przy­wód­ców al­ba­ńskich kla­nów do­ma­ga­ło się na­szych głów i na­wet ktoś na­słał skry­to­bój­ców na pu­łkow­ni­ka, gdy ten ku­ro­wał się w la­za­re­cie. Gdy­by nie fakt, że trzy­ma­łem z Mu­sta­fą straż przy sta­rym, pew­nie by te­raz wąchał kwiat­ki od spodu. 

			Zro­bi­ła się z tego strasz­na chry­ja. Klaus to nie byle kto, praw­dzi­wa le­gen­da po­śród na­jem­ni­ków. Omal nie do­szło do walk ulicz­nych mi­ędzy za­ci­ężną pie­cho­tą a Al­ba­ńczy­ka­mi i tyl­ko bez­po­śred­nia in­ter­wen­cja Ha­sa­na Pa­szy za­po­bie­gła roz­le­wo­wi krwi. 

			Nie­dłu­go po­tem opu­ści­li­śmy Prisz­ti­nę i po­pro­wa­dzi­li­śmy za­ci­ężną pie­cho­tę nad Du­naj. Upły­nęło kil­ka mie­si­ęcy. Za­ma­chy nie po­wtó­rzy­ły się i zda­wa­ło się, że cała spra­wa przy­schła. Za­cząłem mieć na­dzie­ję, że wszyst­ko się uło­ży. I tkwi­łem w tym złud­nym prze­ko­na­niu aż do te­raz, gdy pu­łkow­nik wy­ja­wił nam praw­dzi­wy cel mi­sji.

			Ha­san Pa­sza nie był wpraw­dzie rów­nie sza­lo­nym dra­niem jak stryj, ale po­wiedz­my so­bie szcze­rze, miał do­bre po­wo­dy, by chcieć po­zbyć się na­szej ma­łej gro­mad­ki spi­skow­ców. Jako wład­ca pra­wo­wier­nych nie po­wi­nien być w ża­den spo­sób ko­ja­rzo­ny z za­ma­chem na po­przed­ni­ka, w do­dat­ku bli­skie­go krew­nia­ka. In­nym po­wo­dem była nie­wąt­pli­wa po­pu­lar­no­ść Klau­sa w woj­skach za­ci­ężnych. Ktoś tak po­dejrz­li­wy jak Ha­san Pa­sza z pew­no­ścią za­da­wał so­bie py­ta­nie, komu tak na­praw­dę wier­ni są na­jem­ni­cy, będący prze­cież naj­bar­dziej pro­fe­sjo­nal­ną częścią jego wojsk. 

			Bio­rąc to wszyst­ko pod uwa­gę, Ha­san Pa­sza mógł uznać, że znik­ni­ęcie Klau­sa pod­czas wy­ko­ny­wa­nia mi­sji zwia­dow­czej to ca­łkiem ko­rzyst­na opcja. 

			Stwier­dzi­cie pew­nie, że to nie­spra­wie­dli­we, zwa­żyw­szy na fakt, że to dzi­ęki nam zdo­był tron w Prisz­ti­nie. Ale czy kie­dy­kol­wiek mo­żna li­czyć na wdzi­ęcz­no­ść lu­dzi przy wła­dzy? Po­wiedz­cie sami. 

			Na­gle usły­sze­li­śmy ten dźwi­ęk, dłu­gi, wi­bru­jący i zmien­ny w to­na­cji. Jak­by ktoś grał me­lo­dię na pisz­cza­łce. Z po­cząt­ku po­my­śla­łem, że to ko­lej­na sztucz­ka wia­tru hu­la­jące­go gdzieś w szpa­rach na pod­da­szu, ale gdy spoj­rza­łem na Rze­my­ka, wie­dzia­łem już, że mamy kło­po­ty. Bło­go­ść ma­lu­jąca się wcze­śniej na jego wy­chu­dłej gębie wy­pa­ro­wa­ła ni­czym kam­fo­ra, za­stąpio­na przez czuj­no­ść i nie­po­kój. Ro­zej­rzał się jak szczur, któ­ry zwęszył nie­bez­pie­cze­ństwo, i po­de­rwał na rów­ne nogi. 

			– Coś się szy­ku­je – oznaj­mił krót­ko. – Pój­dę na górę i po­pa­trzę przez okien­ko. 

			Wszy­scy jak je­den mąż chwy­ci­li­śmy za broń. Nikt z nas nie pod­wa­żał słów tro­pi­cie­la. Rze­myk po­sia­dał coś na kszta­łt szó­ste­go zmy­słu, a jego prze­czu­cia wie­le razy oca­li­ły nam skó­rę. O, cho­ćby wte­dy, gdy za­wa­li­ły się tu­ne­le, któ­re ko­pa­li­śmy pod zam­kiem w Wi­dy­niu. Tyl­ko dzi­ęki prze­czu­ciu Rze­my­ka na­sza dru­ży­na wy­co­fa­ła się na po­wierzch­nię, gdy resz­ta ko­pa­czy zna­la­zła swój ko­niec w ma­so­wym gro­bie pod zie­mią.

			Igła do­był ra­pier, od któ­re­go wzi­ął się jego przy­do­mek. Ku­dła­ty chwy­cił swój no­wo­cze­sny od­tyl­co­wy ka­ra­bin, Be­ne­dikt i Mu­sta­fa sta­nęli przy drzwiach wio­dących na maj­dan. 

			Zbli­ży­łem się do okna i przy­ło­ży­łem oko do wi­zje­ra umiesz­czo­ne­go w za­war­tej szczel­nie okien­ni­cy. 

			– Wi­dzisz Klau­sa? – za­py­tał Mu­sta­fa.

			– Nie – mruk­nąłem. 

			– Trze­ba po nie­go iść – ode­zwał się Igła.

			– Ja to zro­bię – po­wie­dzia­łem bez en­tu­zja­zmu. – Naj­le­piej z nas wszyst­kich wi­dzę po ciem­ku. 

			Umie­ści­łem po­ci­ski w ła­dow­ni­cy ob­rzy­na i upew­ni­łem się, że ja­ga­than gład­ko wy­su­wa się z po­chwy za­wie­szo­nej u mego bio­dra. Do­świad­cze­nie uczy­ło bo­wiem, że wi­ęcej lu­dzi gi­nie za przy­czy­ną wła­snych drob­nych za­nie­dbań niż wy­strze­lo­nych przez wro­ga kul. 

			Ha­szek od­ry­glo­wał drzwi i wy­pu­ścił mnie na po­dwó­rze. Szyb­kim kro­kiem ru­szy­łem ku wy­gód­ce miesz­czącej się na skra­ju maj­da­nu. Do­strze­głem, że drzwi wy­chod­ka są otwar­te. Mi­nąłem stud­nię i wte­dy to wi­bru­jący dźwi­ęk urwał się jak ci­ęty no­żem. 

			Wy­czu­łem, że nie je­stem sam w ciem­no­ściach. Usły­sza­łem ci­chu­te­ńkie skro­ba­nie po le­wej i se­kun­dę pó­źniej mi­gnęły mi dwie zgar­bio­ne syl­wet­ki. Jesz­cze nie roz­po­zna­łem, co to za ga­tu­nek, ale ra­czej nie byli to lu­dzie. 

			Jed­no ze stwo­rzeń ru­szy­ło na mnie z za­ska­ku­jącą szyb­ko­ścią. Wy­pa­li­łem z luf pro­sto w chu­dą, bla­dą pie­rś. Stwór wrza­snął roz­dzie­ra­jąco i po­to­czył się po zie­mi w pląta­ni­nie swych czte­rech ko­ńczyn. Nim zdo­ła­łem przy­pa­trzeć się bli­żej, co to za cho­ler­stwo, ten dru­gi roz­ło­żył bło­nia­ste skrzy­dła i rzu­cił się na mnie z ca­łym im­pe­tem. 

			To była chi­me­ra. Osob­nik był szczu­pły, wręcz ży­la­sty; gdy roz­ło­żył skrzy­dła, wy­da­wał się być wzro­stu ni­skie­go mężczy­zny. Z po­wo­du pu­stych ko­ści, któ­re uła­twia­ły la­ta­nie, wa­żył ja­kieś czter­dzie­ści kilo. Co nie zna­czy, że bra­ko­wa­ło mu siły. 

			Ude­rzył mnie smród bi­jący z pasz­czy stwo­ra; wy­ko­na­łem unik i jed­no­cze­śnie do­by­łem ja­ga­than z po­chwy. Ostre zębi­ska kłap­nęły, tnąc wy­łącz­nie po­wie­trze, i be­stia prze­mknęła obok, za­cze­pia­jąc tyl­ną łapą o skraj mego płasz­cza. Nim stwór ob­ró­cił się, bi­jąc skrzy­dła­mi, wy­mie­rzy­łem sztych mie­cza w jego kor­pus. Nie­ste­ty me na­dzie­je roz­wia­ły się wraz z gwa­łtow­nym ude­rze­niem bło­nia­stych skrzy­deł, któ­re unio­sły chi­me­rę tuż nad moją gło­wę. 

			Opa­dła na mnie z siłą po­lu­jące­go orło­sępa. Od­sko­czy­łem w bok, ale stwór wcze­pił się pa­zu­ra­mi w płaszcz, choć na szczęście nie­zbyt moc­no. Jed­no z bło­nia­stych skrzy­deł ude­rzy­ło mnie w twarz. W re­wa­nżu grzmot­nąłem po­czwa­rę kol­bą ob­rzy­na. Stwór wrza­snął z bólu, ale utrzy­mał się na mych ple­cach. 

			Huk­nął wy­strzał i obry­zga­ła mnie krew. Pa­zu­ry na mym grzbie­cie roz­wa­rły się i chi­me­ra zwa­li­ła się na zie­mię. Nim zdo­ła­łem użyć mie­cza, Klaus do­pa­dł sza­mo­czące­go się stwo­ra i prze­bił go kil­ka­kroć ba­gne­tem.

			– Na­wet nie mo­żna się w spo­ko­ju wy­srać – mruk­nął oska­rży­ciel­sko w stro­nę pary mar­twych chi­mer. – Jesz­cze jed­ne­go za­bi­łem w sra­czu. 

			W mro­ku, z kil­ku stron, roz­brzmia­ło war­cze­nie i po­sy­ki­wa­nia. Wnio­sku­jąc po ha­ła­sie, jaki ro­bi­ły, mie­li­śmy do czy­nie­nia z wa­ta­hą. 

			– Le­piej schro­ńmy się – po­wie­dział Klaus i po­ku­śty­kał ku karcz­mie. 

			Ru­szy­łem za nim, cały czas wy­pa­tru­jąc w ciem­no­ściach za­gro­że­nia. Gdzieś wy­so­ko nad na­szy­mi gło­wa­mi za­trze­po­ta­ły skrzy­dła. 

			***

			– Trze­ba oświe­tlić maj­dan – za­rządził pu­łkow­nik, gdy tyl­ko Be­ne­dikt Ha­szek za­ry­glo­wał za nami drzwi. – Ku­dła­ty musi wi­dzieć, do cze­go mie­rzy. 

			Ku­dła­ty za­jął już po­zy­cję przy oknie i umie­ścił po­cisk w ko­mo­rze ła­dow­ni­czej ka­ra­bi­nu. Mu­si­cie wie­dzieć, że był naj­lep­szym strzel­cem w pu­łku i je­śli miał do­bry dzień, tra­fiał w cel z od­le­gło­ści kil­ku­set kro­ków. 

			Rze­myk i Igła za­pa­li­li kil­ka ża­gwi, na­stęp­nie po­pędzi­li na pi­ętro, by zrzu­cić je przez okno na po­dwó­rze. Po chwi­li na ze­wnątrz zro­bi­ło się ja­śniej. 

			– Co to, kur­wa, było, tam na po­dwó­rzu? – wy­chry­piał Ha­szek, ga­pi­ąc się na krew spły­wa­jącą po moim płasz­czu.

			– Chi­me­ry – wy­ja­śni­łem – a przy­naj­mniej ja­kaś ich tu­tej­sza od­mia­na. Tędy ra­czej się nie prze­do­sta­ną – wska­za­łem na drzwi i moc­ne okien­ni­ce – ale mu­si­my uwa­żać na dach, te stwo­rze­nia ca­łkiem do­brze la­ta­ją i po­tra­fią nie­źle trzy­mać się ścian. 

			Jak­by na po­twier­dze­nie mych słów od stro­ny pod­da­sza roz­le­gły się szur­got i skro­ba­nie pa­zu­rów. Nie­dłu­go pó­źniej usły­sze­li­śmy trzask to­wa­rzy­szący wy­ła­my­wa­niu de­sek w okien­ni­cach na pi­ętrze. Igła i Rze­myk nie zgry­wa­li bo­ha­te­rów, zbie­gli po scho­dach i za­jęli po­zy­cje przy naj­ni­ższym stop­niu.

			– Do­sta­ły się na pod­da­sze, chłop­cy – za­chry­piał Klaus. – Ha­szek, Ku­dła­ty i ja ob­sta­wia­my okna i drzwi, po­zo­sta­li mają ba­cze­nie na pi­ętro. Za­bij­cie wszyst­ko, co zle­zie z góry. 

			Pierw­szy stwór po­ka­zał się chwi­lę pó­źniej, ostro­żnie wy­chy­lił ro­ga­ty łeb zza win­kla i spoj­rzał na dół zza szcze­bli drew­nia­nej ba­rier­ki. 

			– Zwia­dow­ca – szep­nąłem do chło­pa­ków.

			Rze­myk po­de­rwał rusz­ni­cę do ra­mie­nia, ale po­wstrzy­ma­łem go, nim po­ci­ągnął za spust. Strzał był wy­so­ce nie­pew­ny, a te stwo­rze­nia po­ru­sza­ły się nie­zwy­kle szyb­ko. Szko­da było mar­no­wać po­cisk, sko­ro za mo­ment mia­ła nam się zwa­lić na gło­wy cała wa­ta­ha. Ro­ga­ty łeb znik­nął za za­ło­mem ścia­ny i usły­sze­li­śmy sze­reg mla­skań, skrze­ków i po­sy­ki­wań. Po­wiem szcze­rze, ogar­nął mnie nie­po­kój, te stwo­ry zda­wa­ły się po­ro­zu­mie­wać mi­ędzy sobą. Chi­me­ry ucho­dzą za dość in­te­li­gent­ne, ale z czy­mś ta­kim spo­tka­łem się pierw­szy raz. W To­ru­nium, gdy słu­ży­łem jesz­cze w Tro­pi­cie­lach Wie­dźm, po­lo­wa­li­śmy cza­sem na osob­ni­ki tego ga­tun­ku. Zwy­kle jed­nak były to po­je­dyn­cze sztu­ki, co naj­wy­żej pary, któ­re za­do­mo­wi­ły się w mie­ście. 

			Raz na Za­wrząciu by­łem świad­kiem, jak chi­me­ra po­rwa­ła dziec­ko w szpo­ny i wzbi­ła się z nim na trzy­dzie­ści sążni, nim do­si­ęgły ją po­ci­ski. Na szczęście chłop­czyk wpa­dł do Wrzącej i je­den z na­ka­źnych, Jo­seph Grosz, rzu­cił się wpław i od­ra­to­wał dzie­cia­ka. 

			Okien­ni­ce w sali za­dy­go­ta­ły w za­wia­sach, gdy coś wal­nęło w nie z dużą siłą. Za­raz po­tem jed­na z nich pękła i zza wy­ła­ma­nych de­se­czek wy­ło­ni­ło się ko­sma­te ra­mię.

			Ku­dła­ty wy­pa­lił z rusz­ni­cy pro­sto w stwo­ra, kła­dąc go tru­pem. Wnętrze sali za­snuł pro­cho­wy dym. Atak z po­dwó­rza dał sy­gnał chi­me­rom cze­ka­jącym na pi­ętrze. Stwo­ry wy­sko­czy­ły chma­rą zza win­kla i roz­pro­szy­ły się bły­ska­wicz­nie na wszyst­kie stro­ny. Osiem lub dzie­wi­ęć osob­ni­ków, nie zdo­ła­łem do­kład­nie po­li­czyć, nim spa­dły na nas ni­czym po­lu­jące ja­strzębie.

			Mu­sta­fa uchy­lił się przed szpo­na­mi ze zręcz­no­ścią pan­te­ry i ciął tul­wa­rem, kła­dąc chi­me­rę na kle­pi­sku. Stwór pró­bo­wał się jesz­cze pod­nie­ść, bi­jąc przy tym skrzy­dła­mi, ale czar­no­skó­ry wo­jow­nik nie dał mu żad­nych szans. Przy­gnió­tł po­czwa­rę po­de­szwą bu­cio­ra i se­kun­dę pó­źniej ro­ga­ty łeb po­tur­lał się pod scho­dy. 

			Wy­pa­li­łem z jed­nej z luf w stwo­ra, któ­ry przy­sia­dł na bel­ce stro­po­wej. Su­kin­syn był zwin­ny jak szczur, po­cisk tyl­ko wbił się w pod­da­sze. Chi­me­ra wy­da­ła z sie­bie skrzek i ru­nęła w dół, pro­sto na moją gło­wę. Wy­pa­li­łem z dru­giej lufy, fa­sze­ru­jąc ją oło­wiem, nim zdo­ła­ła ze­drzeć mi skalp. Stwór grzmot­nął o kle­pi­sko w drgaw­kach, za­plątu­jąc się przy tym we wła­sne skrzy­dła. 

			Kątem oka do­strze­głem, jak dwie ko­lej­ne chi­me­ry scho­dzą po ścia­nie, przy­cze­pio­ne do niej ni­czym jasz­czur­ki. Te osob­ni­ki po­sia­da­ły od­wło­ki jak u skor­pio­nów, z któ­rych wy­sta­wa­ły gro­źnie wy­gląda­jące kol­ce. Nim zdo­ła­łem po­now­nie na­bić dwu­rur­kę, je­den z tych stwo­rów od­bił się od ścia­ny i ru­nął na mnie z im­pe­tem. 

			Wy­pu­ści­łem z dło­ni ob­rzy­na i wy­ko­nu­jąc zwód, do­by­łem ja­ga­than. Nie­ste­ty nie tra­fi­łem czy­sto i ostrze tyl­ko prze­bi­ło lewe, bło­nia­ste skrzy­dło masz­ka­ro­na, omi­ja­jąc ży­wot­ne or­ga­ny. Stwór grzmot­nął mnie dru­gim skrzy­dłem w twarz, aż po­ciem­nia­ło mi w oczach. Za­chwia­łem się i omal nie rym­snąłem na dup­sko. Ra­tu­jąc się przed upad­kiem, chwy­ci­łem chi­me­rę, traf chciał, za szy­ję, co po­zwo­li­ło mi utrzy­mać rów­no­wa­gę. Stwór cof­nął się, bi­jąc skrzy­dła­mi, wy­gi­ął swój chi­ty­no­wy od­włok. Pu­ści­łem ręko­je­ść mie­cza i zła­pa­łem za ogon z kol­cem, nim ten tra­fił mnie w twarz. Cho­ler­stwo było czar­ne i lśni­ło od jadu, a co gor­sza, za­wi­sło tuż nad mym no­sem. 

			Si­ło­wa­li­śmy się tak, stęka­jąc i sa­pi­ąc, ni­czym dwo­je ob­cych so­bie lu­dzi, któ­rzy spo­tka­li się na pierw­szej lek­cji ta­ńca, ale to ja trzy­ma­łem łapę na jego grdy­ce. Wy­ko­rzy­stu­jąc spo­sob­no­ść, za­ci­snąłem pal­ce z siłą ima­dła. Masz­ka­ron szarp­nął się, ale rów­nie do­brze mógł chcieć wy­do­stać się z si­deł. Dłoń, któ­rą mia­żdży­łem mu krtań, stłu­mi­ła skrzek prze­ra­że­nia. Wbi­łem pal­ce, z ca­łych sił na­pie­ra­jąc na fa­łdy skó­ry i ukry­tą pod nimi grdy­kę, a po­tem moc­nym szarp­ni­ęciem wy­rwa­łem ją wraz ze strzępa­mi ści­ęgien. 

			Dy­go­czące tru­chło pa­dło u mych nóg. Opa­rłem po­de­szwę buta o tu­łów stwo­ra i uwol­ni­łem miecz. Ro­zej­rza­łem się, szu­ka­jąc ko­lej­ne­go ścier­wa do za­bi­cia. 

			W tym mo­men­cie pękła dru­ga okien­ni­ca, ta na pra­wo od drzwi, i ko­lej­ny stwór bły­ska­wicz­nie wsko­czył na pa­ra­pet, chcąc wśli­zgnąć się do sali. Nie wie­dział jesz­cze, że cze­ka tam na nie­go Ku­lo­od­por­ny Klaus. Pu­łkow­nik z miej­sca chwy­cił za ko­ścia­ny róg wy­ra­sta­jący z łba po­czwa­ry, szarp­nął w bok, od­sła­nia­jąc ko­sma­tą szy­ję, i z wpra­wą rze­źni­ka roz­pła­tał ją ba­gne­tem. Ku­dła­ty i Igła po­ło­ży­li tru­pem dwa masz­ka­ro­ny, a Mu­sta­fa za­ła­twił ko­lej­ne­go ze skor­pio­nim ogo­nem. 

			Me­lo­dia pisz­cza­łki zmie­ni­ła się i po­zo­sta­łe chi­me­ry za­częły wy­co­fy­wać się na pod­da­sze. Ta­kże stwo­ry przy oknach i drzwiach za­prze­sta­ły prób wdar­cia się do wnętrza. Wkrót­ce usły­sza­łem szur­got pa­zu­rów na da­chu i ło­pot skrzy­deł. 

			– Vin­cent, sły­sza­łeś już kie­dyś taki dźwi­ęk?

			Pu­łkow­nik miał mnie za fa­chow­ca w tych spra­wach. Nie­ste­ty tym ra­zem nie dane było mi bły­snąć wie­dzą.

			– Ni­g­dy, ale ktoś lub coś ko­mu­ni­ku­je się z nimi w ten spo­sób.

			Klaus splu­nął na za­la­ne ju­chą kle­pi­sko. 

			– Igła, Rze­myk i Ha­szek – wy­dał roz­kaz – upew­nij­cie się, że ża­den z tych stwo­rów nie zo­stał na gó­rze. 

			Wy­zna­czo­na trój­ka ru­szy­ła na pi­ętro, gdzie prze­trząsnęli izby i pod­da­sze, nie na­po­ty­ka­jąc przy tym chi­mer. W tym cza­sie po­zo­sta­li za­bra­li się do ła­ta­nia wy­ła­ma­nej okien­ni­cy, a ja uprząt­nąłem tru­chła stwo­rów za­le­ga­jące na kle­pi­sku. 

			Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, przyj­rza­łem się do­kład­niej kol­com ja­do­wym. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem cze­goś ta­kie­go u tego ga­tun­ku. Wy­gląda­ło to na ko­lej­ną mu­ta­cję. 

			Wy­ci­snąłem kro­plę z kol­ca na ostrze noża. Jad miał bar­wę mio­du i ca­łkiem przy­jem­nie pach­niał. By­łem cie­kaw, jak bar­dzo jest tok­sycz­ny, ale tego nie mia­łem jak zba­dać. Od­ci­ąłem więc ko­lec i za­wi­nąłem w ka­wa­łek płót­na z na­dzie­ją, że zdo­łam się do­wie­dzieć wi­ęcej, gdy do­trze­my do mia­sta, o któ­rym wspo­mniał Klaus. 

			Na­gle wi­bru­jąca me­lo­dia uci­chła jak ci­ęta no­żem. Nad­sta­wi­łem uszu, ale sły­sza­łem tyl­ko wiatr hu­la­jący pod po­wa­łą. 

			Wy­gląda­ło na to, że je­ste­śmy bez­piecz­ni. Przy­naj­mniej na ra­zie.

			*** 

			Go­spo­dę opu­ści­li­śmy ran­kiem, gdy wiatr roz­wiał mgłę, z któ­rej nocą wy­pa­dły stwo­ry. Go­ści­niec kręty ni­czym na­tu­ra grzesz­ni­ka wió­dł na­szą dru­ży­nę przez le­si­ste wzgó­rza. Po kil­ku go­dzi­nach jaz­dy uj­rze­li­śmy błękit­ną wstęgę rze­ki An­gres dzie­lącą do­li­nę na dwie nie­rów­ne części. Stro­na, po któ­rej się znaj­do­wa­li­śmy, wy­da­wa­ła się opusz­czo­na przez lu­dzi. Ob­ser­wu­jąc te­ren przez lu­ne­tę, wy­pa­trzy­łem kil­ka ruin, w któ­rych hu­lał wiatr. 

			Ob­szar po­ło­żo­ny za rze­ką i spi­na­jącym ją ka­mien­nym mo­stem przed­sta­wiał się zgo­ła od­mien­nie. Uj­rza­łem tam sza­chow­ni­cę pól zło­cących się wzra­sta­jącym zbo­żem, po­śród któ­rych ple­ni­ły się gaje po­ma­ra­ńczo­we i cy­try­now­ce, da­lej zaś na wscho­dzie do­strze­głem buj­ne win­ni­ce. 

			Ja­kąś wior­stę za prze­pra­wą znaj­do­wa­ło się mia­sto strze­gące tego za­go­spo­da­ro­wa­ne­go skraw­ka zie­mi. Z da­le­ka oko­li­ca zda­wa­ła się siel­ską oazą spo­ko­ju, lecz po tym, co spo­tka­ło nas nocą, mo­gło być to nie­bez­piecz­ne złu­dze­nie. 

			– Miej­cie ba­cze­nie i trzy­maj­cie pal­ce na cyn­glach – oznaj­mił Klaus, gdy sko­ńczył wpa­try­wać się w lu­ne­tę.

			Sło­ńce przy­grze­wa­ło moc­no jak na po­czątek pory su­chej i nie for­so­wa­li­śmy koni. Most osi­ągnęli­śmy wczes­nym po­po­łud­niem. Prze­do­staw­szy się na dru­gi brzeg, sta­nęli­śmy przed sie­dzi­bą tu­tej­sze­go myt­ni­ka, miesz­czącą się w przy­sa­dzi­stej ka­mien­nej wie­ży.

			Klaus wy­su­płał z trzo­sa kil­ka mo­net i po­sze­dł uiścić opła­tę za prze­jazd. Ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, urządzi­li­śmy so­bie krót­ki po­stój na po­si­łek i na­po­je­nie wierz­chow­ców.

			W pew­nym mo­men­cie z okien­ka wie­ży wy­fru­nął go­łąb i trze­po­cząc skrzy­dła­mi, ule­ciał w kie­run­ku mia­sta. Przy­jąłem za pew­nik, że nim do­je­dzie­my do Posti, będą tam już nas ocze­ki­wać. 

			Od mo­stu do gro­du wió­dł sze­ro­ki i za­cny go­ści­niec. W za­si­ęgu wzro­ku do­strze­głem rol­ni­ków gar­bi­ących się na po­lach i sta­da wo­łów strze­żo­ne przez mężczyzn w ka­pe­lu­szach o sze­ro­kich ron­dach. Wszy­scy ci lu­dzie mie­li przy so­bie broń, po­cząw­szy od zwy­kłych sie­kier czy ro­ha­tyn, aż po ku­sze i rusz­ni­ce, ale ża­den z od­dzia­łków nie wy­je­chał nam na­prze­ciw. 

			Posti ulo­ko­wa­no na wy­so­kim wzgó­rzu, przez co pre­zen­to­wa­ło się ni­czym ko­ro­na z sza­re­go ka­mie­nia zdo­bi­ąca nie­fo­rem­ną czasz­kę skal­ne­go ol­brzy­ma. Nad spa­dzi­sty­mi da­cha­mi ka­mie­ni­czek przy­kle­jo­nych do ska­ły wzno­si­ły się smu­żki dy­mów. Na pierw­szy rzut oka mia­sto wy­da­ło mi się smęt­nym sku­pi­skiem ka­mien­nych do­mostw oto­czo­nych mu­rem obron­nym, wie­le bu­dow­li spra­wia­ło wra­że­nie pod­nisz­czo­nych i nie mo­gło tam za­miesz­ki­wać na sta­łe wi­ęcej niż kil­ka ty­si­ęcy lu­dzi. Na Wo­ło­szy ta­kie nie­wiel­kie gro­dy były już zna­czącą siłą, szcze­gól­nie je­śli po­sia­da­ły od­po­wied­nio moc­ne ob­wa­ro­wa­nia i pod­le­gły im ob­szar agrar­ny, dzi­ęki któ­re­mu mo­żna było za­pe­łnić spi­chle­rze i ści­ągnąć kup­ców, któ­rzy chęt­niej od­wie­dza­li Naf­to­we Mia­sta po­ło­żo­ne bli­żej gór.

			Gdy je­cha­li­śmy stro­mą ka­mie­ni­stą dro­gą w kie­run­ku bra­my osa­dzo­nej w kan­cia­stej wie­ży, na­li­czy­łem kil­ka­na­ście luf ar­mat­nich spo­czy­wa­jących na blan­kach mu­rów i baszt. Do­strze­głem też wie­lu żo­łnie­rzy uzbro­jo­nych w rusz­ni­ce i ku­sze. 

			Przy za­mkni­ętej bra­mie po­wi­ta­ły nas ner­wo­we po­krzy­ki­wa­nia stra­żni­ków. Klaus pod­je­chał pod za­war­te wro­ta i okrzyk­nął się, wo­ła­jąc ofi­ce­ra.

			Te­nże po­ja­wił się wkrót­ce, błysz­cząc ki­ry­sem i wy­po­le­ro­wa­nym he­łmem z do­cze­pio­ną czer­wo­ną kitą. Pod­czas krót­kiej wy­mia­ny zdań pu­łkow­nik przed­sta­wił się i za­żądał roz­mo­wy z wła­dy­ką. Ofi­cer ka­zał cze­kać i znik­nął nam z oczu.

			Upły­nęły do­bre dwa kwa­dran­se, nim wro­ta uchy­li­ły się i wpusz­czo­no nas do mia­sta. Za bra­mą ocze­ki­wa­ło nas kil­ku­na­stu strzel­ców i ofi­cer w ki­ry­sie. Mężczy­zna przed­sta­wił się jako Ni­co­lae Cia­no, ka­pi­tan stra­ży miej­skiej, i po­pro­sił, by­śmy uda­li się z nim do pa­ła­cu wła­dy­ki. 

			Na­sza dru­ży­na za­głębi­ła się w wąskie, kręte ulicz­ki pe­łne scho­dów, krzy­żu­jących się za­ułków i pla­cy­ków, na któ­rych sta­ły ka­plicz­ki z Ar­cha­nio­łem Mi­cha­łem dep­czącym smo­ka. Do­sze­dłem do wnio­sku, że to mu­siał być świ­ęty pa­tron mia­sta. Zwa­żyw­szy na na­szą noc­ną przy­go­dę, tu­tej­si lu­dzie mie­li spo­re po­wo­dy do wzno­sze­nia mo­dłów, choć nie sądzi­łem, aby któ­ra­kol­wiek z nich zo­sta­ła wy­słu­cha­na. 

			Mia­sto wy­da­wa­ło się ca­łkiem za­mo­żne jak na wa­run­ki i bez­pra­wie pa­nu­jące w tej części Wo­łosz­czy­zny. Mi­ja­li­śmy…
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